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PRZEDMOWA
Czy zdarzyło ci się myśleć owzroku, słuchu iinnych zmysłach? Czy zastanawiałeś się, jakby to było ich nie mieć? Czy kiedykolwiek choć przez chwilę uświadomiłeś sobie, że oglądasz świat dzięki swoim oczom? Myślałeś otym, czy twoje życie miałoby ten sam wymiar, gdyby pozbawiono cię choć jednego zmysłu? Ajeśli nagle lub stopniowo utraciłbyś je wszystkie? Czy nadal potrafiłbyś cieszyć się życiem? Czy umiałbyś odnaleźć sens isiłę, aby budzić się codziennie do życia? Czy wogóle chciałbyś wstawać złóżka wtakiej sytuacji?
Czy takie życie może mieć jakikolwiek sens, znaczenie? Po co wstawać, jeśli się nie widzi? Po co się budzić, jeśli się nie słyszy? Ajeśli pewnego dnia rano stwierdziłbyś, że nie tylko nie widzisz inie słyszysz, ale również nie czujesz zapachów ani smaków? Czy spotkałeś kiedykolwiek osobę, która była wtakiej sytuacji? Czy zastanawiałeś się, czy takie osoby istnieją?
Być może słyszałeś kiedyś oHelen Keller, słynnej głuchoniewidomej, która nie tylko nauczyła się żyć ze swoją głuchoślepotą, ale również czerpać zżycia jak najwięcej. Była głuchoniewidoma od najwcześniejszego dzieciństwa. Jak podają źródła, straciła słuch, gdy miała zaledwie kilkanaście miesięcy, akomunikacji ze światem zewnętrznym uczyła się dopiero wwieku kilku lat. Mimo to nie tylko nauczyła się porozumiewać zotoczeniem, ale również skończyła studia, podróżowała, brała udział wkonferencjach, wygłaszała przemówienia, była bardzo aktywna.
Jak to możliwe? – zapytasz. Czy to dzięki osobowości, charakterowi, rodzicom, wychowaniu? Amoże dzięki nauczycielce, Anne Sullivan, którą Helen spotkała na swej drodze iktóra przez większą część życia ją wspierała? Może sprawiło to właściwe każdemu człowiekowi dążenie do rozwoju, przekraczania granic, pokonywania własnych ograniczeń, stawania się lepszym? Być może suma tych wszystkich czynników. Sama nie wiem imimo że próbowałam dowiedzieć się jak najwięcej od Krzysztofa, by zrozumieć, wczym tkwi jego wyjątkowość isiła, to jednak wciąż pozostaję zadziwiona moim głuchoniewidomym przyjacielem.
Krzysztof Wostal – magister pedagogiki, przedsiębiorca, właściciel firmy, szkoleniowiec, wykładowca uniwersytecki, mówca motywacyjny, społecznik, do czerwca 2017 roku wiceprzewodniczący zarządu Towarzystwa Pomocy Głuchoniewidomym (TPG), członek Rady Fundatorów Polskiej Fundacji Osób Słabosłyszących (PFOS), kandydat na posła wwyborach parlamentarnych wroku 2015, pasjonat życia, podróżnik, wielbiciel kolei, kolekcjoner płyt zdobrą muzyką, wreszcie ojciec. Aprzy okazji... głuchoniewidomy.
Które ztych określeń sprawia, że ten człowiek inspiruje swoim życiem ipostawą tak wielu? Dlaczego tyle osób jest nim zafascynowanych? Czy tylko jego głuchoślepota wzbudza wśród ludzi takie zainteresowanie? Gdyby tak było itylko fakt bycia głuchoniewidomym czyniłby go tak niezwykłym, Krzysztof nie wyróżniałby się niczym spośród około siedmiu tysięcy głuchoniewidomych wPolsce.
Poznaliśmy się jak gdyby przypadkiem. Choć czy przypadki rzeczywiście istnieją? Amoże wszystko, co przypadkowe wnaszym życiu, jest tak naprawdę celowe? Dopiero niedawno pojawiłam się wTowarzystwie Pomocy Głuchoniewidomym jako wolontariusz, ajuż miałam przyjemność izaszczyt jechać na konferencję do Warszawy zjednym znaszych głuchoniewidomych. Jechaliśmy pociągiem, gdy mój towarzysz przypomniał sobie, że do Warszawy miał jechać również inny głuchoniewidomy ze Śląska. Postanowił zadzwonić do niego igdy okazało się, że rzeczywiście jedziemy tym samym pociągiem, ten drugi głuchoniewidomy, którym był właśnie Krzysztof, powiedział, że przyjdzie do nas do przedziału. Nie minęło wiele czasu, gdy rzeczywiście zjawił się, ito sam – bez asysty! Byłam zaskoczona nie tylko tym, że jedzie sam pociągiem, ale również tym, że nikt go na pociąg nie odprowadził ani nikt na niego nie czekał, aby go wWarszawie odebrać. Jego osobowość, pozytywne usposobienie, uśmiech ienergia od razu mi się spodobały iwiedziałam od samego początku, że chciałabym poznać go bliżej.
Okazja nadarzyła się szybko. Wtym czasie studiowałam podyplomowo psychologię imiałam wkrótce rozpocząć pisanie pracy dyplomowej. Ułatwiło mi to spełnienie pragnienia, które pojawiło się wtrakcie naszej wspólnej podróży pociągiem: uczyniłam Krzysztofa jednym zbohaterów mojej pracy. Jej głównym tematem była transgresja osobista osób głuchoniewidomych. Opisywałam cztery takie osoby, bardzo wyjątkowe, które przez swoje codzienne działania iaktywność dokonują transgresji – co wskrócie oznacza przekraczanie granic.
Nasze spotkania irozmowy były dla mnie nie tylko okazją, by lepiej poznać tego niezwykłego człowieka, jakim jest Krzysztof, ale również zmotywowały mnie do większej aktywności życiowej. Podejście do życia Krzysztofa, jego styl, radość znaszych spotkań, to, jak przeżywał każdą chwilę, jak potrafił czerpać zżycia pełnymi garściami, przemieniało mnie, tak że sama zaczynałam dostrzegać większą wartość każdego dnia imożliwości, które miałam. Być może czasem musimy zobaczyć siebie na tle innych, aby docenić to, co mamy. Nie chodzi mi oporównywanie się zinnymi, zwłaszcza wwymiarze materialnym, lecz oto, co każdy znas ma wswym wnętrzu: niepowtarzalny potencjał inieograniczone możliwości, które czasem są – czy to przez nas, czy przez czynniki zewnętrzne, czy też przez inne osoby – skutecznie tłumione.
Kiedyś sama nie wiedziałam, czym jest głuchoślepota iże można znią normalnie funkcjonować, co więcej, nawet cieszyć się życiem! Im częściej spotykam się ztak zwanymi osobami zdrowymi, nie mogę wyjść zzadziwienia, jak trywialne często są nasze problemy. Wielokrotnie słyszałam również od zdrowych osób, że bycie głuchoniewidomym to musi być najstraszniejsza rzecz – coś, co trudno sobie wogóle wyobrazić.
Mam to szczęście izaszczyt, że poznałam jego – Krzysztofa: nie tylko głuchoniewidomego, ale też, amoże przede wszystkim szczęśliwego człowieka, czerpiącego zkażdego dnia jak najwięcej ikochającego życie do granic możliwości. Od momentu spotkania go zaczęłam lepiej rozumieć świat osób głuchoniewidomych.
Po kilku miesiącach zostałam zatrudniona wTowarzystwie Pomocy Głuchoniewidomym jako trener pracy wprojekcie aktywizującym zawodowo osoby głuchoniewidome[1]. Dzięki tej pracy uświadomiłam sobie, że dążenie do samorozwoju, życie pełnią życia, dawanie zsiebie zamiast czekania, aż świat coś nam da, nasze podejście do życia oraz nastawienie do siebie iinnych ludzi nie ma nic wspólnego znaszą pełnosprawnością lub niepełnosprawnością.
Ponieważ wiem iwidzę, że przykład Krzysztofa odmienił wjakiś sposób życie kilku innych osób – nie tylko niepełnosprawnych, ale również zupełnie zdrowych – pomyślałam, że warto podzielić się jego wiedzą, doświadczeniem imądrością oraz spisać je dla innych. Chciałam opowiedzieć, dlaczego Krzysztof ijego podejście do życia tak mnie zachwycają.
Napisano onim wiele prac magisterskich iartykułów, przeprowadzono znim mnóstwo wywiadów, ale nie powstała jeszcze onim książka. On sam osobie mówi skromnie, że nie ma wnim nic interesującego iksiążka onim będzie chyba bardzo nudna. Ajednak Krzysztof wciąż fascynuje tak wielu. Czy więc książka onim ijego życiu rzeczywiście może być nudna? Sami się przekonajcie. Wierzę, że warto – nie tylko onim opowiedzieć, ale również brać zniego przykład. Być może dzięki tej książce ktoś spojrzy na swoje życie znowej perspektywy, zobaczy siebie winnym świetle: jako człowieka bardziej świadomego, znieograniczonymi pokładami energii imożliwości,   których uaktywnienie sprawi, że swoje życie również będzie przeżywać wzachwycie!
Gdy wpadłam na pomysł napisania tej książki, nie wiedziałam jeszcze, jaki kształt ona przyjmie. Wspólnie zKrzysztofem uznaliśmy jednak, że forma rozmowy będzie najodpowiedniejsza. Nieraz słyszałam wiele pytań pod adresem Krzysztofa, choć nie zawsze kierowanych bezpośrednio do niego. Działo się tak zapewne zróżnych przyczyn, czy to zprzekonania, że dorosłym nie wypada zadawać takich pytań, czy to zobawy, że zostanie się posądzonym owścibstwo. 
Gdy jesteśmy dziećmi, zadajemy bardzo wiele pytań inie boimy się ich stawiać – mało jeszcze wiemy oświecie ichcemy go poznać. Kiedy jednak dorośniemy, często wydaje nam się, że wiemy już wszystko lub wystarczająco dużo, by przestać pytać.
W przypadku kontaktu zosobami niepełnosprawnymi musimy się też zmierzyć zlękiem przed innością. Każdy znas zwykle jest ciekawy inności, lecz nie każdy ma odwagę, by się na nią otworzyć. Wydaje mi się, że często sami stawiamy sobie bariery lub przyjmujemy stereotypowe wyobrażenia na temat, który wzbudza nasz lęk czy niepewność, po to aby móc się za nimi schować iuciec od tematu. Możemy wtedy dalej spokojnie ibezpiecznie egzystować, odgrodzeni od tego, czego się boimy. Aboimy się, bo nie znamy. Sama doświadczyłam, że dzięki pracy zosobami głuchoniewidomymi moje spojrzenie na wiele kwestii życiowych isamą siebie zmieniło się, awiele moich wewnętrznych barier zostało przełamanych.
Dzięki pracy nad tą książką znów miałam okazję częściej spotykać się zKrzysztofem ina nowo go odkrywać – zupełnie jak odkrywa się miasto, przez które przedtem tylko się przejeżdżało, ateraz zwiedza się jego ukryte zakątki.
Nasze spotkania irozmowy odbywały się wieloetapowo: na początku były to spotkania przy kawie, najczęściej wjakiejś przyjemnej kawiarni wBytomiu. Wczasie tych spotkań prowadziliśmy zwykłą rozmowę, którą spisywałam bądź nagrywałam. Kolejny etap musiał odbywać się zdalnie, gdyż nadarzyła mi się niebywała okazja, aby przenieść się do Irlandii izamieszkać na kilka miesięcy wpięknym, zacisznym domu na wzgórzu, zwidokiem na morze, wspokojnej, małej miejscowości Enniskerry. Trudno wymarzyć sobie lepsze miejsce dla osoby, która chce napisać książkę!
Od tego czasu nasze rozmowy zKrzysztofem prowadziliśmy przez telefon lub wysyłałam mu pytania mejlowo, aon nagrywał odpowiedzi ije odsyłał. Wstęp Krzysztof napisał wKatowicach. Nad pozostałymi częściami pracowałam wowym przepięknym domu wIrlandii, który wyjątkową atmosferę zawdzięcza gospodyni – Brigid, przesympatycznej starszej pani oniezwykłej pogodzie ducha. Tam napisałam przedmowę ispisałam znagrań inotatek wywiad oraz znajdującą się na końcu książki wypowiedź Grzegorza Kozłowskiego. Książka ta zapewne nie byłaby taka sama, gdyby nie wytrwałość iwnikliwość naszej wspaniałej redaktor Agnieszki Lipińskiej, która włożyła wiele pracy iwysiłku wto, aby nadać książce taki kształt, jaki ma obecnie. Azatem to, co trzymacie wręku, jest efektem splotu wielu czynników.
Na naszej ścieżce życia spotykamy niezwykłych ludzi itrafiamy wniezwykłe miejsca. Nieraz może się to stać początkiem podróży, której zupełnie wcześniej nie planowaliśmy...
Zapraszam więc wpodróż po świecie głuchoniewidomego Krzysztofa, który zamiast smutku, ciszy iciemności pokazał mi, iwciąż to robi, pasję życia, radość ze spotkań zdrugim człowiekiem, uśmiech na twarzy iw sercu, dobroć, niewyczerpany optymizm. Pokazał, jak mieć czas dla drugiego człowieka ijak czerpać pełnymi garściami zkażdej przemijającej sekundy. Zapraszam do spotkania zniezwykłym człowiekiem, który odmienił nie tylko moje życie.
AGNIESZKA MAJNUSZ


[1] Głuchoniewidomi to osoby zjednoczesnym poważnym uszkodzeniem wzroku isłuchu. Wyróżnia się wśród nich cztery grupy. Do pierwszej należą osoby całkowicie głuche icałkowicie niewidome, do kolejnych – niewidome isłabosłyszące, głuche isłabowidzące oraz słabowidzące isłabosłyszące. Tych ostatnich jest najwięcej – stanowią około połowy wszystkich głuchoniewidomych.



WSTĘP
Pisać osobie nie jest łatwo, lepiej chyba opowiadać. Apisać iwiedzieć, że ma to pójść wświat, jest jeszcze trudniej. Można, gdy ma się coś ciekawego do powiedzenia. Lecz czy ja mam coś ciekawego do powiedzenia? Osobiście uważam, że nie, ale ludzie dość często proszą mnie oartykuły, wywiady, komentarze. Nie wiem dokładnie, skąd się to bierze. Pomysł na książkę również nie wyszedł ode mnie. Zostałem poproszony, by napisać kilka słów osobie. Prawdopodobnie nie byłbym wstanie tego dokonać, gdyby nie wsparcie bliskiej mi osoby, która ten projekt rozpoczęła ikontynuowała oraz zachęcała mnie do jego realizacji. Azatem zaczynajmy!
Początki
Za mną jest chyba nieco inne życie, niż powszechnie ludzie przeżywają, ale były wnim podobne radości ismutki, jakich większość ludzi doświadcza. Jak każdy – bywałem doceniany iraniony.
Z pewnością wtej opowieści będą luki iza jakiś czas na pewno napisałbym coś innego, lecz będę pisał szczerze – tak jak czuję wtym momencie. Chcę też zaznaczyć, że nie jestem człowiekiem niezwykłym. Może nieco innym, odbiegającym od swego rodzaju normy, lecz wsumie raczej takim jak wszyscy.
Wizerunek każdego znas ma co najmniej trzy składowe. Jesteśmy tacy, jacy widzimy się sami, tacy, jakimi widzą nas inni, oraz tacy, jacy naprawdę jesteśmy. Moja ocena jest więc niepełna iobarczona subiektywizmem.
Głuchoślepota
W chwili gdy to piszę, jest rok 2017. Mam czterdzieści cztery lata. Jestem osobą głuchoniewidomą, uktórej utrata słuchu nastąpiła później niż wzroku.
Obecnie woczach nie mam już poczucia światła, aobustronne uszkodzenie ucha środkowego powoduje, że bez aparatu wuchu prawym rozumienie mowy możliwe jest przy około czterdziestu decybelach, aw lewym – przy około dziewięćdziesięciu pięciu decybelach. Zasadniczo, gdy ktoś coś do mnie mówi, jestem wstanie zrozumieć mowę jedynie przy użyciu prawego ucha, wlewym uchu nie mam rozumienia mowy – nawet waparacie słuchowym. Aparaty oczywiście pomagają, jednak nigdy nie jest tak, że wjakiś cudowny sposób przywracają nam słuch.
Urodziłem się zchorobą oczu – jaskrą. Do szóstego roku życia słabo, ale widziałem na oboje oczu – dzięki sześciu operacjom, które przeszedłem. Rodzice chcą zawsze dobrze dla swoich dzieci, więc imoi pragnęli dla mnie jak najlepszego widzenia. Wwieku siedmiu lat przeszedłem ostatnią, siódmą operację, która to, co zostało wcześniej poprawione, zniszczyła. Wlewym oku straciłem wzrok prawie całkowicie – widziałem tylko silne światło, bezpośrednio świecące do gałki ocznej. Wprawym – widziałem kolory, kształty, twarze itp. Nigdy jednak na tyle, by posługiwać się zwykłym drukiem, choć okiem uzbrojonym wmonokular[2] byłem wstanie przeczytać litery maszynopisu, lecz bardzo szybko, po kilku linijkach, się męczyłem. Podobnie przy użyciu powiększalników. Dlatego zawsze czytałem ipisałem brajlem, az czarnodruku[3] korzystałem tylko sporadycznie – na przykład, gdy kupiłem sobie książkę rozkładu jazdy kolei icoś wniej sprawdzałem.
Dopóki cokolwiek widziałem, wogóle nie brałem pod uwagę chodzenia zbiałą laską. Byłem młodszy, miałem potrzebę akceptacji, wyobrażałem sobie, że biała laska będzie swego rodzaju stygmatem eliminującym mnie znormalnego życia. Wroku 1997 zostałem zaproszony do Ustronia Górskiego na kurs prowadzony przez amerykańskich niewidomych zNational Federation of the Blind. Wtrakcie jednego zwieczornych, kawiarnianych spotkań zaczęliśmy dyskutować ochodzeniu zbiałą laską. Opowiedziałem omoich oporach, wstydzie ipoczuciu stygmatyzacji, otym, że właściwie nikt mnie zlaską nie nauczył chodzić tak, bym był ztego zadowolony. Wtedy Eryk – jeden zAmerykanów – zaproponował mi pomoc wtym zakresie, zczego skorzystałem, apo powrocie zkursu zacząłem chodzić zbiałą laską. Miesiąc później, gdy stałem na przystanku autobusowym, spod kół przejeżdżającej ciężarówki wyleciał kamień, który uderzył mnie – ito tak nieszczęśliwie – prosto wgałkę oczną. Od tej pory zacząłem tracić resztki wzroku. Obecnie ani wjednym, ani wdrugim oku nie mam poczucia światła.
Słuch straciłem nagle w1999 roku. Do dziś nie wiadomo, co było tego przyczyną. Pewnego dnia obudziłem się iźle słyszałem, czułem tylko zapach zgniłej ziemi inie czułem smaku niczego, co wziąłem do ust. Węch ismak po mniej więcej tygodniu powróciły, lecz słuch – nie. Owszem, były jeszcze przebłyski dobrego słyszenia, lecz nie trwały długo. Do tego doszły niespodziewane zawroty głowy iwymioty, które po kilku latach na szczęście minęły. Początkowo ze względu na głuchotę trudno mi się było poruszać iporozumiewać zotoczeniem. Przez długi czas nie umiano też dobrać mi właściwego aparatu słuchowego, nie widziałem więc sensu jego noszenia. Gdy wreszcie trafiłem na odpowiedni izacząłem go używać, jakość mojego życia znacznie się poprawiła. Aparatów początkowo trochę się wstydziłem. Zajęło mi trzy lata, zanim się do nich przekonałem, aczkolwiek nie było to dla mnie takim przeżyciem jak wzięcie do ręki białej laski.
Obecnie, jeśli mam zkimś dłużej przebywać, to od razu na wstępie wolę powiedzieć, że jestem głuchoniewidomy ijeśli nie odpowiem na jakieś pytanie, to znaczy, że go nie dosłyszałem, anie, że jestem nieuprzejmy. To naprawdę upraszcza sprawę inie ma żadnych minusów wtym, że się przyznam, lecz do tego musiałem dojrzeć, jak ido wielu innych rzeczy.
Na co dzień korzystam zbiałej laski długości stu pięćdziesięciu lub stu sześćdziesięciu centymetrów. Laska ma obrotową końcówkę, gdyż poruszam się metodą stałego kontaktu[4]. Noszę zauszne aparaty słuchowe. Używam także udźwiękowionego komputera ismartfona oraz dyktafonu, testera kolorów iczujnika poziomu cieczy. Korzystam również zinnych urządzeń, jednakże ztych wymienionych najczęściej. Opozostałych opowiem pewnie wtrakcie wywiadu.
Dzieciństwo
Moje dzieciństwo nie różniło się wjakiś szczególny sposób od dzieciństwa moich rówieśników. Łaziłem po drzewach, jeździłem na rowerze, bawiłem się zkolegami ikoleżankami, byłem kochany przez rodziców idziadków. Nigdy tego nie nazwałem, ale już wtedy czułem, że jednak trochę się różnię od innych dzieci.
Różnice te były bardziej wmojej głowie, wynikały znieco innych zainteresowań. Nieznacznie wyprzedzałem swoich rówieśników. Interesowały mnie na przykład szachy, słuchowiska radiowe, lubiłem zdobywać informacje na temat aktorów występujących wtych słuchowiskach oraz czytać książki. Ponadto lubiłem muzykę rockową, podczas gdy większość moich kolegów słuchała wtedy disco. Wszkole podstawowej często mocno odczuwałem te różnice idoświadczałem ich skutków – nie tylko wewnętrznie, czasami na własnej skórze.
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[2] Monokular – przyrząd przypominający kieszonkową lunetę, pozwala na obserwację znacznie oddalonych przedmiotów, dzięki czemu   ułatwia osobom słabowidzącym orientację wterenie; monokularu można używać także, by powiększyć bliskie obiekty, również pismo (przyp. red.).

[3] Czarnodruk – słowo używane przez osoby niewidome isłabowidzące na określenie druku uzyskiwanego za pomocą farby drukarskiej, najczęściej czarnego – wprzeciwieństwie do druku wypukłego, który nie ma barwy, tylko fakturę (przyp. red.).

[4]  Dzięki obrotowej końcówce laska cały czas ma kontakt zpodłożem, nie odrywa się od niego (przyp. red.).
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